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Pięć chlebów  
i dwie rybki

W. O. Thiinemann, oblat św. Franciszka Salezego, 
misjonarz z nad Rzeki Orange (Pomarańczowej.)

Kochani Czytelnicy „M urzynka!"

Tatuś wasz, m am usia, starsza siostra lub 
ksiądz katecheta opowiadali wam już może 
kiedy o wielkim cudzie, jakiego dokonał pew­
nego dnia nasz Boski Zbawiciel. Zmęczony cią­
giem nauczaniem , udał się był Chrystus Pan 
wraz z apostołam i za m iasto, by wypocząć nieco 
po przebytych trudach. Będąc zarazem  człowie­
kiem i Bogiem, odczuwał zmęczenie tak  samo 
jak my.

Cóż kiedy niezliczone rzesze, pociągnięte sło­
wami tak  pełnem i dobroci Człowieka-Boga, po­
szły i tam  za nim, a i dzieci towarzyszyły ro­
dzicom. Może były tam  pomiędzy niem i także 
i te, k tóre Pan Jezus brał na łono, tu lił i bło­
gosławił... Rodzice, idąc śladam i Pana Jezusa 
i myśląc tylko o duszy, zapomnieli zupełnie 
o potrzóbach ciała i nie zabrali żadnych zapa­
sów żywności. Zresztą m ieli zam iar pójść tylko 
kaw ałek drogi, a tu  ani się nie spostrzegli, jak
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zaszli bardzo daleko; zaczęli więc i oni odczu­
wać zmęczenie i głód; jeszcze więcej zmęczone 
i głodne były dzieci.

Gdy Boski Nauczyciel zobaczył te liczne rze­
sze naokoło siebie, strudzone' i głodne, zrobiło 
Mu się ich bardzo żal. „Gdzież zakupim y dosta­
teczną, ilość chleba dla n ich?“ — zapytał apo­
stołów. Uczniowie radzili Panu  Jezusowi zawe­
zwać tłum y do rozejścia się, by się sam e zao­
patrzyły w żywność, ale dobry Zbawiciel chciał 
wynagrodzić w iarę tych ludzi. Jeden z aposto­
łów, Andrzej', widział w gromadzie małego 
chłopca, niosącego pięć chlebów i dwie małe 
ryby. Dziecko to zapewne poczyniło zakupy 
w mieście z polecenia m atki, ale zdjęte cieka­
wością, przyłączyło się do tłumów, nie m yśląc 
an i o koszyku, które niosło, an i o matce, k tóra 
na nie czekała. Jakkolw iek to było, chłopiec ten 
doznał dnia tego niezrównanego szczęścia.

Pan Jezus zawołał go do siebie i poprosił, 
by Mu odstąpił swych skrom nych zapasów żyw­
ności. Jakież m usiało być zdziwienie chłopca, 
gdy usłyszał następnie P ana Jezusa polecają­
cego apostołom, by rozdzielili tę trochę żywno­
ści między niezliczone rzesze. „Ależ starczy to 
zaledwie dla m atki i dla mnie" — powiedział 
pewnie do siebie w duchu.

Z szeroko otw artam i oczyma przyglądał się 
apostołom, rozdzielającym  żywność, k tó ra  się 
nie wyczerpywała; najedli się wszyscy do syto­
ści, i pozostało jeszcze nawet dw anaście koszy 
odłamków!...

Może drodzy m ali czytelnicy, zazdrościcie 
trochę tem u m ałem u, nieznanem u chłopczy­
kowi, k tóry  z pomocą P an a  Jezusa zdołał na­
karm ić tysiące ludzi? Ale czyż wiecie, że i wy
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możecie dokazać tego samego? Powiem wam, 
jakim  sposobem...

Mamy na śwjecie nłętylko tysiące, ale  mi- 
Ijany biednych ludzi, którzy są, jak  mówi Ewan- 
gełja, z owej rzeszy co poszła ,w ślad za Panem  
Jezusem, jako „trzodą bez pasterza". Są to ci, 
którzy dotychczas jeszcze pogrążeni są w m ro­
kach pogaństw a i nie znają jak  my, Dobrego 
Pasterza. Myślicie może, że nie możecie dla nich 
nic uczynić, tak  myślicie jak  ów chłopiec, który 
również m niem ał, iż jego pięć chlebów jest ni- 
czem dla takich tłumów.

Nie sądźcie tak, m oje dzieci... Z każdego 
ździebełka z waszej strony zrobi Pan Jezus 
w ielką rzecz. K róciutka m odlitwa, wypowie­
dziana szczerem sercem, najm niejsze poświęce­
nie, k tóre m u ofiarujecie, drobnostka, której 
sobie odmówicie dla m iłości Zbawiciela, naj­
m niejszy datek, który poślecie, lub który  na 
wasze prośby prześlą wasi rodzice Misjom, staną 
się przy pomocy Pana Jezusa wielką korzyścią 
dla biednych pogan i dla was także. Chrystus 
pomnoży łaski swe wam i m isjonarzom , p racu­
jącym  nad naw racaniem  biednych pogańskich 
rzesz.

A więc! przynoście i odstępujcie w spania­
łom yślnie wasze chleby jęczm ienne i wasze rybki 
Zbawicielowi! To znaczy, czyńcie trzy rzeczy:

1. Odm awiajcie codziennie modlitwę za Misje.
2. Ofiarujcie Bogu codziennie przynajm niej 

jedno zwycięstwo nad sobą na  rzecz Misyj.
3. Odmówcie sobie czasem jakich łakoci albo 

kupna małego niekoniecznego przedm iotu, 
zabawki jakiej i poślijcie w artość tego do 
jednego z b iu r Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera. (Patrz 2 strona okładki).

3 *
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A pozatem opowiadajcie rodzicom o potrze­
bach Misyj; powiedźcie im, jak bardzo pragnie­
cie uczynić dla nich coś dobrego. Tym sposo­
bem i wy, drogie dzieci, będziecie m iały szczę­
ście pracować dla P ana Jezusa i dla zbawienia 
dusz, d la  których Bóg-Człowiek um arł na krzyżu.

Jeden z Misjonarzy  afrykańskich.

Kwiatek pustyni.
(Ciąg dalszy.)

Podróżny wędrujący z Bengasi na południe 
nie spotyka n a  przestrzeni k ilku  kilom etrów nic 
innego jak  nieużytki, rów ninę pozbawioną p ra ­
wie wszelkiej roślinności. Studnie, jakie tu  p ró­
bowano wiercić, wykazywały jedynie wodę sło­
ną, nietylko n ie sprzyjającą ale naw et szkodli­
wą dla życia roślin. Po czterech kilom etrach jed­
nak  spostrzegasz drzewa owocowe, oliwki, a ta k ­
że warzywa silne, dorodne: liczne źródła słod­
kiej wody s tro ją  kraj w  tak  bu jną  zieloność, że 
wywołuje wspomnienie wiosek pod lazurowem 
niebem pięknych Włoch. Oaza owa w pośrodku 
tej ogromnej nagiej płaszczyzny, jaka  się rozcią­
ga aż hen ku  dalekim  szczytom widocznym na 
horyzoncie, nazyw a się w pierwszej swej części 
Berka, a dalej n a  przestrzeni dwóch drugich 
kilom etrów Foahiut. W sam ym  środku oazy 
wznosi się kilkanaście budynków, niektóre stoją 
tam  już od la t k ilkunastu , niektóre postawiono 
dopiero niedawno. Tworzą one m iłą d la  oka ca­
łość na  tle m orza zieloności, otaczającego je ze­
wsząd, a  służą za przytułek znacznej liczbie m u­
rzyńskich dziatek, wykupionych z niewoli w tym
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jedynie celu, by je wychować po chrześcijańsku. 
Piękne szlachetne dzieło włoskiego Towarzystwa 
Narodowego (Asśociazion© Nazionale), zostające 
pod kierownictwem  0 0 . Józefitów.

Do bram y tego to Zakonu zapukał dnia 12 lu­
tego 1909 roku m urzyński chłopiec — niewolnik, 
m ały Fatahalla , prosząc o przyjęcie.

W koszyczku, jak i niósł ze sobą, m iał jeszcze 
trzy jaja, resztę był sprzedał po drodze. Przeło­
żony Misji, Ojciec Hieronim  Apolloni, powitał 
serdecznie nowego przybysza, przyłączając go 
chętnie do grona wychowanków Zakładu. F a ta ­
halla  zaczął odrazu zdradzać niezwykłą wprost 
inteligencję i dziwnie gorące przyw iązanie do 
nowych przełożonych i współtowarzyszy.

Ale czekała nań  próba. Upłynęło pięć dni od 
chwili, biedy znajdował się w Foahiucie, kiedy 
żona dawnego jego pana, odkrywszy miejsce 
przebyw ania małego zbiega,- przyszła do Zakła­
du, by namówić chłopca do powrotu. Próbowała 
wszelkich środków, izaklinała serdecznie, obie­
cywała podarki, ściskała, całowała, ale F a ta ­
halla  nie dał się uwieść ni prośbam i ni obietnica­
mi, pow tarzając z przekonaniem  i m ocą: „Za do­
brze m i tu ta j, byłbym napraw dę bez rozumu, 
gdybym stąd  odszedł dobrowolnie!" Nie (pozosta­
wało więc nic innego strapionej kobiecie, jak 
wrócić samej do domu, towarzyszył jej tylko ko­
szyk z trzem a jajam i, którego jej nie omieszkali 
zwrócić Ojcowie.

F a taha lla  tym czasem  wiódł dalej rozpoczęte 
w Instytucie nowe życie, słuchając z zadziwia­
jącą wprost uw agą wszystkiego, co tłum aczył 
chłopcom m isjonarz, szczególnie zaś tego, co 
mówił o Boskim naszym  Zbawicielu Jezusie 
Chrystusie, o Jego cudach i świętej nauce. Budo-
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wał pobożnem zachowaniem swojem. w kościele 
podczas nabożeństwa, a pilność i staranie, ja ­
kie w kładał w  usiłow ania, by życie swoje, każdy 
swój czyn dostosować do świeżo poznanej nauki, 
do nowych przepisów, były napraw dę niepo­
wszednie. Zapał i gorliwość sieroty rosły z dniem 
każdym, tak , że po k ilku m iesiącach gorzał cały 
pragnieniem  Chrztu świętego, co więcej: „Ach, 
gdyby było mi danem, m aw iał z tęsknotą, zo­
stać  kiedyś kapłanem , chciałbym  nawrócić w ie­
le, wiele dusz, i rozpalić je m iłością żywą, gorącą 
dla mego ukochanego P ana  Jezusa!" Bóg jed­
nak, zadaw alając się żarliwem  pragnieniem  
chłopca, gotował dlań zaraz nagrodę niebieską.

(Dokończenie nastąpi.)

Elżbietka, mała królewna.
Podała Siostra Ewodje, od Przenajdroższej Krwi, 

m isjonarka w  Kilim adżaro.

Elżbietka jest praw dziw ie królewną, gdyż oj­
ciec jej jest czarnym  naczelnikiem  czyli „man- 
gi“, co u naszych krajowców odpowiada godno­
ści króla. E lżbietka ma około ośmiu lat, jest 
m ała, tłu śc iu tka , m a nosek krótki, spłaszczony, 
twarzyczkę okrągłą, dwa rzędy pięknych b ia­
łych jak śnieg zębów i duże czarne oczy pa­
trzące miło i ufnie na każdego. Dwa lata 
ternu m atka, poganka, przyprow adziła Elżbietkę 
z m łodszą siostrzyczką do Misji w Kibosho. Od- 
daw na już ojciec, chociaż także poganin, żywił 
pragnienie, aby jedna z córek jego stała  się 
członkiem Kościoła katolickiego przez Chrzest
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św. I on, nieco później, po gruntownem przygo­
towaniu się przyjął w pewną niedzielę ten sa­
kram ent z rąk 'Mgr. Gogarty, naszego biskupa.

M ała k się żn iczk a  z K ra ju  B asutów

Jaki to był widok budujący, gdy czarny naczel­
nik, pokornie klęcząc u stóp biskupa, chylił 
głowę pod wodą Chrztu świętego!

Co do Elżbietki, to jest to dziecina dobra, 
spokojna, posłuszna i ożywiona najlepszą wolą.
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Mimo swego wysokiego Tirodzenia, bawi się chęt­
nie z wszystkiem i towarzyszkam i bez różnicy. 
Ma sobie powierzoną opiekę nad ptactwem  domo- 
wem. Nieraz, kiedy pilnuje, aby drób z podwórka 
nie przedostaw ał się do ogrodu, wielki indor 
napada ją  i goni. Drażni go pewnie jej czerwona 
sukienka, k tó rą  nosi na codzień. Mała jednak 
zupełnie nie boi się nastraszonego złośnika 
i wielkim batem  w ygania go bez litości. Często 
m a tę uciechę, że sam a zanosi śniadanie całej 
skrzydlatej rzeszy, k tó ra  opada ją  hurm em , tak, 
że m aleńka osóbka ginie zupełnie w tem trze­
potaniu i zamęcie. To jej w skakuje na głowę, 
tam te  siadają  na ram ionach, niektóre koniecz­
nie chcą jeść prosto z miseczki, k tó rą  trzym a 
w ręku, — tak  im  spieszno tym m ałym  łakom- 
com. W klasie E lżbietka jest pierwsza. W szyst­
kie wolne chwile zużywa na czytanie i pisanie. 
Pewnego razu, gdy w szkole pokazywałam  obra­
zek, przedstaw iający P ana  Jezusa otoczonego 
dziećmi, roztropna dziecina zapytała mnie, czy 
Boski nasz Zbawiciel kochał także m ałych m u­
rzynów. Aby z um ysłu moich drogich słucha­
czy usunąć wszelką co do tego wątpliwość, opo­
wiedziałam  im w ich języku następu jącą  le­
gendę:

Białe i czarne.

U niebios bram y dwoje dzieci stoi:
Franio, prześliczny blondynek
0  m odrych oczach i różowej' buzi —
1 Bob, m aleńki m urzynek.

Patrzcie jak  Franio, ten  urwisz zuchwały,
Rozgłośnie do nieba stuka,
Bob m a łzy w oczach, — strwożony, nieśm iały,
Ach! jak m u serduszko puka.
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Hej! myśli Franek, tych czarnych brzydali 
Napewno w niebie nie trzeba,
Tam też ich chyba nie będzie. Skąd czarny 
Miałby mieć prawo do nieba?

A wtem wieczności otw iera się bram a 
I w tejże chwili u  proga 
P io tr święty staje, a  na jego widok 
Jednaka u m alców trwoga.

Święty poważnem, badawczem wejrzeniem 
Przenika serca struchlałe 
U F ranka  jakieś cienie, jakieś skazy —
A Boba serduszko białe.

W net też m urzynka Anioł prom ienisty 
W iedzie przed Boga tron święty,
F ranek  w czyścowe iść m usi czeluści,
Aż znikną z serduszka męty.

A P io tr apostoł z przejasnym  uśmiechem  
Tak. ową spraw ę tłum aczy:
Na k o l o r  s k ó r y  'nie patrzym  tu w niebie, 
Tu tylko d u s z  b i a ł o ś ć  znaczy...

Gdybyście były widziały, kochane Dzieci, 
uradow ane buzie moich malców, gdy usłyszały 
koniec mego opowiadania! Elżbietka zwłaszcza 
aż skakała  z radości na myśl, że Bóg równo ko­
cha czarnyich i białych.

Niezadługo ta  m iła dziewczynka m oja przy­
stąpi do pierwszej Kom unji św. Opiszę wam to 
może kiedyś. Obyście tymczasem  byli wszyscy 
tacy grzeczni i posłuszni, tacy dzielni i pobożni 
jak  ta  czarna królewna nasza, k tó ra  wam prze­
syła najserdeczniejsze i najpiękniejsze pozdro­
wienia!
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Jak się  baw ią  dzieci kaferskie.
W. O. Biegner.
(Ciąg dalszy.)

Gra w kamienie.
Przy tej grze dają dzieci dowody wielkiej 

zręczności.
Rzucają kamyczek w powietrze, potem chwy­

tając szybko większy kamień, łapią spadający 
z góry kamyczek na dłoni. Albo też rzucają bar­
dzo szybko 6 kamyczków w górę, jeden po dru­
gim bez żadnej przerwy i chwytają je z po­
wrotem.

Otóż jeszcze inne sposoby postępowania 
w tejże grze. Rzucają jeden kamień w powietrze, 
chwytając następnie inny czwartym i piątym 
palcem; kamień, spadający z góry, musi być 
schwycony palcem wielkim i wskazującym. Rzu­
cają jeden kamień w górę, podnoszą drugi 
i chwytają tą sam ą ręką spadający kamień; 
powtarzają w dalszym ciągu to samo, podnosząc 
naprzemian to jeden, to dwa kamienie.

Dzieci siadają kołem na ziemi; wygrzebują 
w środku dołek i składają tam 15 kamieni. Je­
den z  chłopaków bierze jeden z tych kamieni 
i rzuca go w górę; nim  spadnie, musi wyjąć 
z dołka pozostałe 14 kamieni, a następnie chwy­
cić kamień rzucony. Rzuca ponownie jeden 
z tych kamieni; nim go pochwyci, musi włożyć 
w dołek 13 z tych kamieni, czternasty stanowi 
jego wygraną, jeżeli jest izręczny. Ponawia tę 
podwójną manipulację tak  długo, aż jeden po 
drugim wygrywa wszystkie kamienie. Jeżeli nie 
jest dosyć zręczny, by dotrzeć do końca, inny 
murzynek zajmuje jego miejsce.
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Jeden z chłopców bierze kamyczek i zakłada­
jąc ręce w tył, przekłada go z jednej w drugą lub 
udaje, że to czyni. Potem  w ysuw ając obie zaci­
śnięte pięści przed siebie, izapytuje jednego z to­
warzyszy, w której ręce -znajduje się kamień*). 
Jeżeli ów zgadnie, kam ień należy do niego 
i wolno mu z kolei spróbować to samo z innym 
towarzyszem, w przeciwnym razie pierwszy 
gracz ponawia eksperym ent. Jeżeli pierwszy to-
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Alrykańska konnica.

warzysz trafnie odgadnie, gracz mówi m u: „Ty 
zjedz mięso, ja zjem psa..." Jeżeli przeciwnie to­
warzysz się omylił, gracz mówi m u: „Ty zjedz 
psa, a  ja  mięso..." Jest to obelga mówić o psie, 
gdyż m urzyni za nic w  świecle nie chcą tknąć 
tego zwierzęcia, gdy zdechnie.

W kra ju  Basutów i Tsoro, w k raju  Gaza ba­
wią się dzieci czasem w grę podobną, zw aną Mo- 
rabaraba. Zasiadają do niej wszystkie kołem. 
Jedno ukryw a w ubiorze albo za plecam i albo

*) Znaną -dobrze dzieciom polskim gra „Gadaj 
gaduła, gdzie jest moj-a złota kula".
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w ustach albo pod pachą, kamyczek lub ziarno 
kukurydzy, a drugie dziecko, stojące w kole, 
m usi zgadnąć, gdzie się znajduje ów przedmiot. 
Jeżeli odgadnie, staje  na m iejscu dziecka uk ry ­
wającego przedmiot, towarzysz zaś musi iść do 
koła; zam iast kamyczków używ ają też czasem 
płaskich kam ieni albo kaw ałków  drzewa prze*- 
dziuraw ionych w czterech rzędach; w dziurki te 
k ładą drobne kam yczki rozm aitego koloru. Cza­
sem próbują też dzieci kaferskie balansować la­
ską na końcu wskazującego palca lub na nosie.

(Dokończenie nastąpi.)

Krucjata m odlitwy za Afrykę.
Sodalicja św. P io tra  K lawera wzywa rok rocz­

nie Przyjaciół Misyj do b ran ia  udziału w tak 
zwanej „ K r u c j a c i e  m o d l i t w y  z a  A f r  y- 
k ę“, k tó ra  się odpraw ia w ciągu 9 dni, przed 
świętem Opieki św. Józefa. W tym roku uro­
czystość ta  przypada dnia 17 kw ietnia (zawsze 
w trzecią środę po WielkiejnoCy); K rucjata  mo­
dlitwy zatem rozpocznie się dnia 8-go, a skoń­
czy dnia 16 kwietnia.

Modlitewkę, służąca do tego celu (umiesz­
czoną na czwartej stronie okładki), można otrzy­
m ać bezpłatnie w dowolnej ilości od Sodalicja 
św. P io tra  Klawera, jedynie za zwrotem kosz­
tów przesyłki. Adresy na drugiej stronie okładki.

Ufamy mocno, że i w tym  roku wezmą nasi 
Czytelnicy licznie udział w tej Krucjacie, ścią­
gając przez nią obfite łaski dla Misyj a frykań­
skich.
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P o w o ła n ie  M is jo n a rk i -p o m o c n ic y  d la  Afryki .
Żyje w  tobie tę skne  życzenie c ierp ien ia  d la  P a n a  

Jezusa  i z N im  raz em  i pozysk iw an ia  Mu przez to 
w łaśn ie  cierpienie i o f ia rę  dusz w odległej Afryce; 
p ragn ie sz  wyrzec się wszystk iego w raz  z m is jo n a ­
rzam i i m is jo n a rk a m i?  Jes teś  gotow a zrzec się n a ­
wet w szelkiej zew nętrzne j pociechy przy w yk o n y ­
w an iu  p rac  pow ołania,  pozna jąc  dopiero w niebie 
tych, d la  k tó ry ch  p racow ać będziesz?

T ak i sposób m yślen ia  jes t w ie lką  la s k ą  Bożą. 
Dziękuj P a n u  Bogu za nią. A zapoznaw szy się b li­
żej zapom ocą książeczki.

„Powołanie Misjonarki-pomocnicy dla Afryki"
z Sodalic ją  św . P io t r a  K law e ra  zbadaj siebie u Stóp 
Najśw. S a k ra m e n tu ,  czy to nie ta m  w łaśn ie  m a ją  
się z Woli Bożej spełnić twoje życzenia, czy nie tędy 
d la  Ciebie d roga do nieba i świętości.

Ksiądz Mikołaj Olivieri.
(Ciąg dalszy.)

Panoszyła się wtedy w Kairze bardzo chole­
ra. Zalecano mi gorąco ostrożność, niezatrzymy- 
wanie się na dłużej nawet w Aleksandrji, ‘po­
śpieszyłem wiięc zaraz poza miasto na miejsce 
t. iziw. Ramme, co znaczy piasek, gdzie znalazłem  
sporo namiotów, zamieszkałych przez Europej­
czyków Kairu, którzy się tutaj zawczasu schro­
nili przed cholerą... W Kairze wykupiłem 18 mu­
rzynek. Wśród nich była jedna, lat około sie­
dmiu, t.aik chuda i wyniszczona, że iz konieczno­
ści wzbudzała litość. Zdawała się naprawdę 
szkieletem. Tę oto — rzekł gelaba — oddam wam  
za bezcen. Zapytałem, ile żąda, odrzekł 1100 pia- 
strów, czyli 275 franków. Wyliczyłem miu je za­
raz na rękę; byłem nawet gotów wydać więcej,
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bo gdyby biedactw o to, k tó re  słuszn ie nazw ać 
m ogłem  półżyw em , pozostaw ało  tam  jeszcze 
z k ilk a  tygodni, byłoby napew no zm arło  w śród  
tych  gelabów , k tó rzy  maję, tw arze, o Boże! zdaję, 
się p raw dziw ie w cielonym i sza tan am i. I pom y­
śleć, że to n a  łaskę i n ie łask ę  ludzi tego ro d za ju  
zdane sę te m aleństw a! B iedne stw orzenia! W i­
dok ich w zrusza  do głębi... Owa s ied m io la tk a  
przez cztery dn i z rzędu  n ie  śm ia ła  u s t  otw orzyć; 
potem  powoli, powoli n a b ra ła  odw agi i  siły... Za­
n im  w yjechałem  z K airu , poszedłem  odpraw ić 
Mszę św. w  m iejscu , zwaneon S ta ry  K air, k tó re  
przez tak  d ług i czas było  p rzy tu łk iem  M atki 
N ajśw iętszej i  Dziecięcia Bożego. W chodzi się 
n a jp ie rw  do kościoła, w ystaw ionego przez św. 
Helenę, obecnie n ies te ty  w  ręk ach  sch izm atyc- 
k ich , w pośrodku  tegoż, po p raw ej s tro n ie  scho­
dzi s ię  po dziesięciu  s topn iach  do podziem ia 
o trzech  m aleń k ich  naw ach , pod trzym yw anych  
przez m arm u ro w e ko lum ny , zjedzone przez 
czas... W idzia łem  też sław ny  sykom or, w  którego 
cien iu  w edle trad y c ji odpoczyw ała M atka Boża, 
przechodzęc kolo niego w  ucieczce do E g ip tu ; 
m ia ła  też zerw ać zeń owoc, rodzaj fig, o raz li­
ście". I ta k  poprostu  opow iada ks. O livieri o zda­
rzen iach  i czynach, co n a  postać skrom nego k a ­
p łan a  rz u ca ję  b lask  p rze jasn y  n iep rzem ija jęce j 
chw ały. M łodzieńczy zap a ł n ie  s ty g n ie  z w ie­
kiem , a naw et zdaje  się, jakoby z la ta m i w z ra ­
s ta ł p łom ień  m iłości, ja k i m u  górze w sercu . Sił 
fizycznych ubyw a, a le  duch  n ie sta rze je  się  n i­
gdy. Po dw udziestup ięciu  la tac h  trudów , niebez­
pieczeństw , p rzy k ro śc i w szelkiego rodza ju  tak  
w oła w jednern  z o s ta tn ich  sp raw ozdań : „O, bie­
dne stw orzenia! Za m a m ę  sum ę zło ta  m ożnaby 
zabezpieczyć im  zdrow ie c ia ła  i duszy, w yryw a-
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jąc je ze szponów szatańskich i obdarzając wol­
nością. Ale o tern się nie m yśli, co więcej woli 
się zużyć pieniądze na rzeczy błahe, n a  kupno 
zwierząt, co służą jedynie za rozrywkę i to na 
czas krótki. Na potwierdzenie tego, co mówię, 
przytaczam  przykład pewnego obywatela, który 
wraz ze m ną udał się na  targowisko, by kupić 
sobie m urzynka. Nie doszło jednak do porozu­
m ienia się co do ceny. W ychodziliśmy razem. 
Po k ilku  krokach ów podróżnik europejski pod­
niósł wzrok, a  ujrzaw szy w oknie małpę, zawo­
łał: — O, co za szkoda! Ze zwierząt tych posia­
dałem  jedną sztukę, zdechła mi jednak po 40 
dniach, a kosztow ała minie więcej niż to, co prze­
znaczyłem na m urzyna. Gzyż to możliwe, mó­
wiłem sobie w duchu, dla nabycia m arnego 
zwierzęcia w celu uprzyjem nienia sobie czasu 
nie żal nam  ponosić ofiar, ażeby nabyć duszę, 
która mogłaby tyle chwały przynieść Bogu, 
a z czasem stać się w ielką korzyścią dla bliź­
nich, to uw aża się za drobiazg i tak  łatwo po­
zostawia się biedną w ciemnościach śmierci, po­
zwala się, by poszła na wieczne potępienie? 
O, wiary, więcej w iary! Powiedziałem  i nie ot 
tak  przypadkiem  tylko, że te nieszczęsne stwo­
rzenia mogłyby tyle dać chw ały Bogu i pożytku 
bliźnim. Gdyż w istocie pierwszy m urzyn, k tó re­
go kupiłem , został w ysłany — tem u już dw a la­
ta  — przez Propagandę w Rzymie n a  misję 
do Gwinei, gdzie naucza, słucha spowiedzi współ­
ziomków; drugi odbywa stud ja  w Kolegjum de 
Propaganda Fide; inn i znajdują się po szkołach 
i zakładach, ufajm y, że i oni, jeśli ich Bóg po­
wołać raczy do stanu  kapłańskiego, powrócą mi­
sjonarzam i do owych ziem, skąd  przybyli".

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Łam igłówka
(ułożył ks. P refek t Siuda).

—— — — — — ——  pierwsza groźnie toczy
fale po czeskiej krainie.

_  _____ _ _ _ _  _ _ _  Drugi — w stepie zgrabny,
zwinny, że go w iatr nie 
minie.

— — ■— .' - ...... ..— Trzecie — ...drogie to za­
bawy, więc nie ma ich 
chata.

_ _  —  Czwarty — święty a nie­
winny — zginął z ręki 
brata.

(Rozwiązanie w następnym  num erze).

Trafne rozw iązanie zagadek z Nr. 12 nadesłali:
Jerzy Jaroszew ski, H enryk Przybylski, Wojciech 

Klimaszewski, Kazimierz Janow ski, J. Panowicz, 
R. Russe.

W intencji naszych Prenum eratorów i Dobroczyń­
ców odprawiają B iskupi i M isjonarze afryk. około 

500 Mszy św. rocznie.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zwykłem! w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie 1 zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Klawera, 

a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki". 
iDnŁa 3 kw ietnia w dzień św. B enedykta de S. 

Filadelfo O. F. M., zwanego „Murzynem".

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie,
pod zarządem  Leopolda W ójcika.



szkolne z U. 7.23; Ks. S rokow ski od dzieci szkołuych  
5.— ; N aporow a 5.— ; SS. S łużebniczki z S. od dzieci 
z O chronki 20.— ; J. W ie jaczków na  0.30; Z, Zieleń 
10.— ; E. Iloduńa g w iaz d k a  d la  m u rzy n k ó w  19.— ; 
Szkoła P ow szechna  w  U. 7.— ; Szkoła P ow szechna  
w n .  10.— ; K aź m ie rsk a  7.10; S a rn o w sk a  9.— ; Bącz­
kow ską  5.— ; W alo rek  od Kola Misyjnego 8 -; K ra ­
wiec 6.— ; C ierp ików na 17.— ; R im ków na  6.50; Ma- 
te lska  5.— ; z d robniejszych  ofiar  i bez im iennie  64.35.

„Liga dzieci dla Afryki": Dr. Z. T. Św jatogórow a 
12.50; Ks. Dr. St. Kozłowski 18.— ; Szkoła w  M. 10.8; 
z d robniejszych  o f ia r  i bez im iennie  69.02.

Na kościoły w  Afryce: Bożenna S k ie rk a  i Helena 
H utek  z P o z n a n ia  2 zł.; A nielka  M ałecka z Zegrza, 
9 la t  — ze b ra ła  1165 zł. N a ręce Ks. Prof. O sadn ika  
z K alisza  złożył M ichaś B ru tkow sk i,  uczeń  kl. I — 
1 zł., p. Zofja B ru tk o w sk a  50 gr.

Uczennice gimn. S. S. U rszu lanek  w Krakowie 
zł. 60 n a  w y k u p  z n a d a n ie m  im ien ia  „M arja  — K ry­
s ty n a  — Bogum iła". Też uczennice złożyły dużo 
znaczków  zużytych i s t a n  joli.

Uczennice g im n. S. S. U rszu la n ek  z L ub lina  n a ­
des ła ły : 36 chusteczek  do nosa, 6 su k ienek ,  80 r ó ­
żańców, zbiór o łówków i rączek do piór, notesowe 
książeczki, małe* a lb u m ik i  z w idokówek, obrazeczki 
i różne  drobiazgi.

Uczennice szkoły św. T om asza  w  K rakow ie :  6 s u ­
kienek, 4 koszulki,  2 kaf tan iczk i,  czapeczkę, la leczką 
i różne drobiazgi, stanjolę , znaczki i s ta re  m etalow e 
m onety.

Dzieci z p a ra f j i  Z barzew sk ie j  i G ołanieckiej zbie­
ra ły  znaczki —- oddał je w Sodalicji Ks. Proboszcz.

Na W ielkanoc!
N a ten  czas — w olny  od zająć szkolnych  — po­

lecam y m łodym  C zyte ln ikom  ciekawe książeczki:
S zkaplerz  n iew o ln ika  10 gr.
3 T om iki m isy jne,  ce n a  każdego to m ik a  10 gr.
H is to r ja  M aryni, k tó ra  p rag n ę ła  być s ła w n ą  10 gr.
F r a n u ś  Zbieracz 10 gr.
Św. P io tr  K lawer, apostoł m u rzy n ó w  10 gr.
N aw rócenie  księżniczki z U g an d y  10 gr.
W ezw anie  Boże 40 gr.
Od ch a ty  do ch a ty  50 gr.
W iersze  m isy jne  ks. Jeża 1.50 zł.
Życiorys M. T. Ledóchow skiej 1.50 zł.



Modlitwa do Najśw. Serca Jezusowego za murzynów  
afrykańskich.

O najsłodszy  Jezu. Odkupicie lu  w szys tk ich  ludzi, 
spo jrzy j  ła skaw ie  n a  ludy afrykańsk ie ,  pogrążone 
w głębokiej nędzy i jęczące w ciężkiej niewoli g rze­
chu. P a trz ,  oto p rzychodzim y do Ciebie, aby się w s ta ­
wić za tymi najn ieszczęś liw szym i b raćm i naszym i 
i p rze jednać  n a jm ę d rsz ą  oraz n a jch w a leb n ie jsz ą  Twą 
sp raw ied liw ość .  W  zjednoczeniu ze wszystkie mi ko- 
c h a ją ce m i  Cię duszam i dz ięku jem y  Ci za n ie sk o ń ­
czone dobrodzie js tw a, jak ieś  w yśw iadczył tym lu ­
d o m ; p rag n ąc  zaś złożyć Najśw. Sercu T w em u  za­
dośćuczynienie , p rze p ra sza m y  Cię za ich niewiarę, 
p ros im y  o przebaczenie za za tw ardzia łość  icli serc, 
tudzież op łak u jem y  w szystkie grzechy, k tóre in i te 
ludy  i ich przodkowie, począwszy od nieszczęśliwego 
C ham a,  aż do d n ia  dzisiejszego, o b ra z i l i • Boski Twój 
M ajestat.  Jako  zadośćuczynienie i ofiarę p o je d n a w ­
czą p rzynosim y  Ci i o f ia ru je m y  na jw iększy  nasz  
skarb , to jes t  Twoje w łasne Najświętsze Serce, k tó ­
rem u  w szystkie te  g rzechy  wielkie i p raw dziw e s p r a ­
wiły katusze . W reszcie jako  zadośćuczynienie za 
wszystkie zniewagi i n iepraw ości racz przy jąć  m o ­
d l i tw y  i zasługi Najśw. Twojej Matki i jej Oblu­
b ieńca św. Józefa, ja k  również w szys tk ich  Aniołów. 
Ś w ię tych  P ań sk ic h  i całego Kościoła św.

O, zm iłu j  się, dobry  Jezu, nad  b iednem i afry- 
kań sk iem i ludam i!  Oświeć tych, co są jeszcze p o g rą ­
żeni w c iem nościach  p o g ań s tw a  i śmierci!  Amen.

Święty Józefie, Obrońco i wzorze' czcicieli Najśw. 
ś e rc a ,  św. P iotrze  Klawerze, P a t ro n ie  m isyj a f r y k a ń ­
skich, módlcie się za n a m i  i za b iednym i m u rzy n a m i 
a f ry k a ń sk im i!  Amen.

(300 dni o d p u s tu  za każdy  dzień nowenny.)
Za pozw olen iem  w ładzy kościelnej.

Młodym czcicielom św. Stanisława Kostki!
Św. Stanisław Kostka 

z Nieba — do Młodzieży Polskiej na ziemi
gorące  pozdrowienie w P a n u  i swoje słowo bra te rsk ie .  
B roszurka ,  opa t rz o n a  r e p ro d u k c ją  p raw dziw ego p o r ­
t rec ik u  świętego P a t r o n a  młodzieży. Cena 20 gr. — 
Do nabyc ia  w  A dm in is trac j i  „Róż św. Teresy", K ra ­

ków, B a torego  6.


